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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 2. Listopada.

N. Pan powrócił  tu z Letzingen.
. C .  VV. książę L e u c h t e n b e r s k i  z P e­

ters, )nrga jadąc ,  przejeżdżał tu tędy  do  M o­
nachium,

^  d n i a  3.  L i s t o p a d a .
N . Pan dotychczasowego dy rek to ra  semina- 

ryum  X. B o g d  a in w Paradyżu  katolickim radz- 
cą Regencyjnym w wydziale spraw  duchownych 
i szkolnych p rzy  król. Regeucyi w Poznaniu 
mianować raczył.

Z W r o c ł a w i a .  —  W jen )y  z ugl pewnych;
fakultet kato licko-teologiczny o doniesionej 

dawniej wokacyi Dr. S c h l i n k e r s  na profes­
o r a  teologii moralnej w W ro c ła w iu ,  nic nie 
w 'e ,  żc owszem tuszy sobie , i i  p r o f e s s o r  

* hI z P o z n a n i a ,  Szlązak, 2a przychyleniem 
fakullelu przez administratora dyecezyi ks. 

ragana L a t u s s e k  na proicssora teolegii 
ralnej i pastoralnej p rzedstaw iony , do W r o ­
nia istotnie się przeniesie. Mąż ten już od 
!u lat poszanowania godną czynność służbo* 
rozwija}, a na to przy obsadzaniu posady 
essora teologii pastoralnej bardzo zważać 
la' O raz dla zapełnienia próżni,  k tóraby 
samćm w Poznaniu powstała, nie zbywa 
yoajiimiej na uzdatnionych młodych uczo- 

’ tóizy p rzez ca j^  szereg Jat jako liceu-

cyaci teologii z wielkim zaszczytem z un iw er­
sytetu tego wychodzili i k tó rzy b y  się chętnie 
w  wyższym zawodzie nauczycielskim jako d o ­
cenci p ryw atn i habilitowali, g d y b y  im ty lko  n a  
środkach pieniężnych nie zbywało. Teologia 
moralna i pastoralna już od  lat 8 tu  osierocona 
i obecnie ty lko  t r z e c h  professorów d o g m a ­
t y k ę  ty lko i e x  e g e z ę  wykłada. W y k a z  
u rzędow y  uczących p rzy  uniwersytecie tute j­
szym następujące obejmuje l iczby : E w a n i e -  
l i c k i  wydział teologiczny ma dla 8 3  s tuden tów  
5 zwyczajnych i 2 uadzw yczajuych ,  więc s i e ­
d m i u  pro lcsso rów ; do tego jeszcze dodać  na­
leży 3 docen tów , więc w ogóle 10  uczącyxh. 
Zaś k a t o l i c k i  w ydzia ł teologiczny ma dla 
1 8 4  s tudentów w o g ó l e  l i  t y l k o  t r z e c h  
p r o f e s s o r ó w .

W iadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 15. Października.
R ada  administracyjna Królestwa polskiego, 

mając sobie przedstawionem , że L udw ik  G o ­
s tkow ski ,  poddany  K rólestw a, zamieszczony 
w liście wychodźców pod Nr. 5 7 0 ,  przy  posta­
nowieniu z d. 2 8 .  Czerw ca (10. Lipca) 1 8 3 5 .  
r. ogłoszonej,  i jako taki pod karę konfiskaty 
majątku swego podciągnięty, rzeczy wiścież w o j­
skiem powstańców za granicę nie w yszedł,  ale 
pozostawszy w k ra ju ,  przysięgę wierności dla
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t rouu  w y k o n a ł ,  i dopiero pt5żniej bez paszpor­
tu  z kraju się w ydali ł ,  co podług przepisów 
obow iązujących , nie pociąga za sobą kary  kon­
fiskaty, rada administracyjna, po wysluchauiu 
zdania pełniącego obowiązki dyrek tora  główne­
go p rzychodów  i ska rbu ,  postanowiła i stanowi 
co następuje; Ąrf. 1. Ludwik Gostkowski, pod­
dany  Królestwa, w liście w y c h o d ź c ó w ,  przy  
postanowieniu  z du. 28 .  Czerw ca ( 1 0 .  Lipca) 
1 8 3 5 .  r. ogłoszonej, pod  Nr. 5 7 0  zamieszczo­
n y ,  ma być  z takiej listy w y k re ś lo n y ,  i kon­
fiskata na majątek jego w yrzeczona ,  z wszel- 
kienii skutkami cofnięta.

Uczyniliśmy w swoim czasie wzmiankę o no ­
w ym  wynalazku, k tóry  wsławi wynalazcę one- 
go  i kraj tutejszy. Kusiło się wielu o w y ­
świadczenie istotnej przysługi ludzkości i ro ln i­
c twu przez zbudow auie  dokładnej m a c h i n y  
d o  ż ę c i a  z b o ż a ,  dotychczasowe jednak po- 
w ysły  nieodpowiedziały potrzebom. Między 
m nem i widzieliśmy na wystawie przemysłu 
w  r. 1 8 3 0  model do machiny do żęcia zboża 
w ynalazku  Stanisława Hr. K o s s a k o w s k i e g o ,  
au to ra  innych pożytecznych machin. P ie rw ­
szy W .  Felix T y  m i e n  ie c k i rozwiązał dotąd 
nierozwiązane jeszcze zadanie. Pomocniczy! 
mu w rozwinięciu onego i zbudow aniu  machiny 
W  Paw eł K a c z y ń s k i  Inżynier  Cyw . i Prof, 
w  Inst. G ospodarstw a W iejsk iego  i Leśnictwa 
w  M a  r y m  o u c i e .  P ierwsza p róba  w ykona­
ną została we wsi ( i  u z o w i e  (w  Po w. R adom ­
skim) w obec O byw ate li  i W lośc iau ;  na drugą 
o d by tą  w wsi C z e c h o w i c e  pod  W a r s z a ­
w ą  pośpieszyło mnóstwo uczonych i innych 
osób z tego miasta. W y n a la ze k  ten oglądany 
b y ł  również w tyd j  dniach przez J O .  Księcia 
Namiestnika i inne znakomite O soby .  W s z y ­
scy  przyznali mu stopień doskonałości i uży te­
czności,  Machina do żęcia zboża, której opisu 
umieszczać niemozem gdyż sekret jej jest wła­
snością W y n a la z c y ,  pracuje za pomocą kos 
i w idełek ; do jej użycia potrzeba 2ch ludzi 
i 3 r h  koni, (co ma być jeszcze zmniejszone). 
Podług obliczenia przybliżonego, machina ta 
może w 8 godzinach zżąć i pokosem położyć 
około 31 pomiarów czyli prawie 21 morgów 
chełmińskich. D aje  się użyć na gruntach nie 
rów nych , piaszczystych i błotnistych. Żałować 
w ypada , że opóźniona pora jesienna nie dozw a­
la czynić dalszych dośw iadczeń; życzeniem jest 
jednak  wszystkich, aby  w roku  przyszłym waż­
ny  ten wynalazek w upowszchnione użycie b y ł
już w prow adzony.

K r  a  n  c  y  a. 
z  n a d  S e k w a n y ,  dnia 23.  Października.

—  Jed en  z tygodników angielskich zakończył 
niedawno artykuł swój te'mi s łowami: »My A n­
glicy jesteśmy w  istocie narodem bardzo n ie ­
szczęśliwym, przeznaczonym do zdobyw ania  
mimo naszej woli, F rancuzi daliby z p e w n o ś­
cią w szystko, co ty lko mają, żeby aby  trochę 
nieszczęścia naszego dosta li!« M ożemy w te'rn 
ty lko widzieć h ipokryzyą ,  a to jest nowem nie­
szczęściem, albowiem chociaż dawne zdobycze 
jak ołów ciężą na karku z d o b y w c y ,  przecież 
żądza i konieczność gnają go coraz dalej; i jeźli 
się w tedy  uskarża ,  to bez wątpienia ci, k tó­
rym  ty lko chciwość powiększania się wpada 
w oczy ,  ła two owej konieczności nie dostrzegą. 
T ak  Anglia została już raz na zawsze popchnię­
tą pew nym  torem , i mimo najlepszej chęci z nie­
go wyjść nie może. L orda  Ellenborough o d ­
wołano z Indy i ,  Sir H enryk  Hardinge, ledwo 
co p rzy b y w szy ,  został natychmiast p rzym uszo­
nym  chwycić się wojennej polityki swego po ­
przednika. Ale Francuzi nie są szczęśliwszymi 
od Anglików. Ich Algier jest Indyą afrykańską. 
Dostali oni tam znaczną część nieszczęścia A n ­
glii, rozpoczęli zdobycie ,  którego końca nikt 
dojrzeć nie potrafi. Ju ż  lat piętnaście walczą 
przeciw dzikim hordom , i rok  w rok zwiększa 
się w o j s k o  francuzkie i budżet osady. W  tym 
roku  przyszła jeszcze do tego wojna z M arok -  
kiem. Sama nawet pustynia nie będzie granicą 
dla zdobycia ,  nie zna ona bowiem innych gra­
nic, jak granice własnej słabości. Lecz w tej 
zdobyw czej polityce strata ludzi nie jest rzeczą 
najgorszą, ani leż strata pieniędzy po za g ra ­
nicą kraju ,  główne nieszczęście na tein się za­
sadza ,  ze naród zdobyw ający  zapatruje się na 
swoje wewnętrzne stosunki z tegoż samego sta­
nowiska. W  Anglii wszystko dąży na zewnątrz; 
kościół ma swoich missyonarzy w Taili, lecz ż a ­
dnych — w Manszesfrze; przemysł mniej się 
pyta o b iednych  Anglików, jak o pokup  w In- 
dyach i patrzy już  dzisiaj,  wyssawszy Indyan, 
na Chińczyków. W e w n ę trz n e  stosunki AngH* 
zalezą zupełnie od zew nętrznych , nie zaś od 
wewnętrznych. Jeźli to p raw da ,  co twierdzi 
D z i e n n i k  S p o r ó w ,  źe udało się Chińczy* 
kom odrwić H enryka Pottmgera i zamknąć znów 
pod niektóremi względy C hiny  zupełnie , wtedy 
w ypadek ten będzie miał n ieobrachowany wpł> W 
na stosunki angielskie. Handel i przemysł prz®' 
dewszystkiem, obrachowane, jak to w p a ń '  
stwach zdobyw ających , jedynie ty lko na za­
granicę,  podniesione i ożywione teraz nieco 
widokiem związku z Chinam i,  wstrzymają s'?> 
a nieczynne ręce znów się dostaną pod kom en­
dę próżnych głów i zgłodniałych brzuchów.
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f w  tym względzie słusznie mówi ów Anglik, 
jeźli s z c z ę ś c i e  Anglii,  jako n i e s z c z ę ś c i e  
swoje uw aża,  jeźli w strachu i biedzie w y k rz y ­
knie: » B i a d a  n a m ,  p r z c z u a c z e n i  j e s t e ś ­
m y  d o  z d o b y  w a n  ia .« T o  b y ło  i jest prze­
znaczeniem wszystkich zdobyw czych  narodów  
we wszystkich czasach, i będzie po wszystkie 
czasy.—  Lecz b y w a ły  także czasy , w których  
zdobywcze narody  same poznawały jak nieskoń­
czenie nieszczęśliwemi stały się przez swoje zdo­
bycze;  ty lko nasz naród ma tę wyższość, a w tej 
w iedzy, w  lei wyższości widzim niemy Iną gwa- 
f ancyą ,  że powoli inna polityka światowa sta­
nie u s te ru ,  którym kierować będzie sternik 
d a jąc y  ręce nieskalane krwią i grabieżą.

Z  P a r y ż a ,  dnia 26 .  Października.

Dzienniki Paryskie podają dzisiaj wstęp do 
nowego pro jek iu  konstylucyi hiszpańskiej,  czę­
ścią w zupełności,  częścią w w yją tkach ; zna j­
duje u nich naturalnie takie same przy jęc ie ,  ja- 
kie znalazł text p ro jek tu ,  k tóry  wstęp ten ma
usprawiedliwić. D z i e n n i k  S p o r ó w  oświad­
cza , ze z żalem widzi w nim zamach na rę ­
kojmie publicznej wolności w Hiszpanii. S p o ­
sób wyrażenia dziennika tego minisleryalnego 
Jest w prawdzie łagodny i uniewinniający, gdyż 
zwraca uw agę n a osobliwe stosunki, w jakich 
Sl? rząd hiszpn,'lski znajduje , i oddaje tymże 
wsze ie w z g lę jy Ila|e j ne . w ykazuje  się jednak 
z uwag jego, ze zaproponowane zmiany w kon­
stytucyi rząd francuzki niespodzianie zaskoczy- 
y ,  i ze minisleryuin G u i z o t o w . k t e  projektu 

G enerała  Narvaeza , kolegów jego wprost po- 
P 'erać nie myśli. —  „ P o d a jem y  dzisiaj, mówi 
rzeczony dziennik, text sprawozdania złożonego 
Królowej przez ministów hiszpańskich, w któ- 
rem nareszcie wynurzają  pow ody, jakie ich do 
zmiany konstylucyi z r. 1 8 3 7 .  skłoniły. D o ­
kument ten jest nader długi i niedogodności tej 
nie wynagradza bynajmniej jasnością swoją- 

y z n a c  l,,Us'm y ,  że w zdaniu naszein żadnej
on zmiany nje sprawił, i że dzisiaj równie mało 
prze onaui jesteśmy o potrzebie zmiany ustawy 
nszpans lej. N łe pojmujemy jeszcze, o ile 

w ładza królewska w Sl|e  i bezpieczeństwie przez 
•o zyskać m oże, że 2asa(ja liajwyższej władzy 
narodu  ze wstępu k o n s t y ^ ;  „ / m a z a n a  zosta­
nie. Je s t  to pewnem w yzw aoieil| doe|w   ̂ 0
czasu,  a jedną z ua,m „iejs*Vch j e s z c z e  n i e d o ­
godności jest zupełna bezuży ,erzność p raw(]a) 
ze Hiszpania wyłączne jeszcze g(ml0.
wisko, przynajmniej w św.eciekonstytucyjnym . 
Dla lego też nie chcemy ganić zaproponow a­
nych zmian w attrybucyach  sądów przysięgłych

co do przestępstw w spraw ie druku. Kroki ta­
kowe dadzą się w praw dzie  usprawiedliwić cią- 
glemi wojnami dom owem i, postrachem na jaki 
są wystawieni obywatele  porządek kochający, 
tudzież niebezpieczeństwami, które w y k o n y w a­
nie władz publicznych i bezstronne zastosowa­
nie prawa nader utrudniają. M amy więc wzgląd 
na różnice m ieszkańców, obyczajów  i stosun­
k ó w;  ale p rzyznając ,  ze Hiszpania w szczegól- 
nem znajduje się po łożeniu ,  żałujemy przecież, 
że się coraz bardziej odosobniać i do przeszłości 
zwracać się zdaje , zamiast z nowemi w y o b ra ­
żeniami postępować. Zmiana ta ustaw y będzie 
mieć jednę jeszcze juz się objawiającą niedogo­
dność ; poda ona stronnictwom n o w y  sztandar 
W ręce i now y węzeł obok tych wszystkich, 
k tóre już istnieją. —  W  Hiszpanii i Portugalii 
w yw ołu ją  obalone ustawy tyleż prawie preten­
dentów, w k tórych  imieniu wychodzą pronuu-  
ciamienfa. B y ło  rzeczą bezużyteczną i m ogłoby 
być uiebezpierznem liczbę ich jeszcze pom na­
żać .« Ministeryalny G l o b e  powściąga się od  
wszelkich uwag nad reformą konstytucyi i p o ­
wodami do tejże. P r a s s a  najprzychylniejszą 
jeszcze daje opinią o tej zmianie, nadmieniając, 
że według wszelkiego podobieństwa zmiana ta  
w Hiszpanii samej pew no za tak niebezpieczną 
i groźną nie uchodzi,  jak to w Paryżu  sądzą, i 
ze tam zapewne tak wielkiego nie sprawiła zgor­
szenia, bądź ,  ze to uwagi godne usposobienie 
z obojętności mieszkańców hiszpańskich na 
wszelki rodzaj ustaw y, bądź że takowe po ch o ­
dzi z zaufania w rząd teraźniejszy. „ Dzienniki 
hiszpańskie, mówi P r a s s a ,  nie traktują kw e-  
styi tej bynajmniej z większenr uniesieniem, jak  
każde inne pytanie zwyczajne. W s z y s tk ie  
dzienniki umiarkowane pochwalają ten pro jek t  
vv głównych punk tach ,  a przygany  ich tyczą 
się tylko pytań  podrzędnych  i dzienniki oppo- 
fcycyjne nazywają to k rzy w o -p rzy s ięs tw em  i 
zdradą. Ale przypominając so b ie , że też same 
dzienniki rew olucyą w La G r a n  j a  i skutki jej 
i enluzyazmem przyję ły, proleslaryom  ich wiel­
kiej wartości przypisać nie można. C o  do u- 
sposobienia samejże publiczności, to nie zda je  
się zagrażać rewoIucyą,«

C o n s t i t u t i o n e l ,  k tó ry  wraz z N  a t  i o t la­
ł e m  najmocniej przeciw zmianie konsty tucyi 
pow staje , zwraca najbardzie j na to uw agę , że 
w uzasadnieniu tejże dwa względy całkiem p rze ­
milczano, t. j. religią panującą i zniesienie ar­
t ykuł u,  na mocy którego kortezy m ia ły  praw o 
wdawania się w w ybór  małżonka dla Królowej. 
" T r u d n o  nie poznać, kończy dziennik Pana 
Thie rsa ,  że cały plan obrachowany-jest na za-
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ślubienie Królowe; Izabelli z synem D on Car- 
Iosa, księciem Asfuryi.*

Nie potwierdza się wiadomość, jakoby  B a­
ron  A ley de C ip re y  juz teraz Mexyk opuścić 
miał. Owsze'm domaga się podobno wyraźnie, 
a b y  w miejscu swojem pozosta ł ,  dopóki spór 
o  zajściach w Tabasku  rozstrzygnionym nie b ę ­
dzie. —  Ze s trony mieszkańców francuskich 
w  M e x y k  u i ze s trony ciała d y p l o m a t y c z n e g o  
doznaje wciąż dowodów  szacunku za stałe swoje 
postępowanie. G abine t  francuski nic jeszcze 
pod  tym względem nie uchwalił.

Pomiędzy wszystkicmi tu te jszemistronnictwa­
mi ustala się p rzekonanie ,  że w Hiszpanii p rzy j­
dzie znów do w y b u c h u ;  sam naw et D z i e n ­
n i k  S p o r ó w ,  przychylny  w ogolę rządowi 
M adryck iem u, przez uwagi swoje niespokojnym 
się być  pokazuje.

M o n i t o r  donosi dzisiaj, ze w moc posta­
nowienia królewskiego z dnia 24. m. z. poseł 
francuski w M ex y k u ,  baron Alleye de C y preu ,  
W .  oficerem legii honorowej m ianow any zo­
stał: rząd więc pochwala jego postępowanie 
w  sporze z rządem mexykanskiin dotyczącym 
rozstrzelania francuzkich wspólników spisku ge­
nerała Sentmanet.

Podaną przez >de Rhone* w iadom ość, ie 
23 dzieci z charite lugduńskiej w R odan ie  uto­
n ę ło ,  K o n s t y  t u r y o n i s ł a  bajką ogłasza. 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 26 .  Października.

B a ro n  Koller p iz y b y ł  tu przed kilku dniami, 
aby  aż do przybycia nowego posła austrya- 
ckiego, hr. Dietrichsteiu, spraw ow ać iuteresa 
Austryi.  Zresztą poselstwo austryackie będzie 
musiało nowego hotelu dla siebie szukać, po­
nieważ właściciel C handos H ouse,  ks. Bucking­
ha m,  sam do hotelu tego sprowadzić się za 
myślą.

Gazety  z W olw erham pton  donoszą,  że wę. 
glarze w O ld b u ry  wszyscy praw ie robotę p0 . 
rzuc ili ,  ponieważ żądanego podwyższenia pła. 
cy  (6  penców n ad z ie ń )  nie uzyskali. Pomimo, 
że się spiknęli i kollegów swoich do zaniecha­
nia p racy  zniewolić chcieli, władza energiczneuii 
środkami porządek wkrótce p rzyw rócić  umiała.

Chociaż Puzeiści p rzy  ostatnich w yborach 
w  Oxforcie ulegli, gazeta Oxfordska twierdzi 
jednakże, że |  professorów uniw ersy te tu  i |  koł- 
legiów z Puzeistów się s k ła d a , czekających 
tylko sp o so b n o śc i , ab y  gję 0 d auglikanizuiu 
odslrychnąć.

M o r n i n g  - He r a l d  obejmuje doniesienie 
z M a d e i r y  z dnia 23.  W rz e ś n ia ,  stosownie 
do którego groźne tam powstały rozruchy.

Osiadłego w  S erra  Sf. Antonio Portugalczyka, 
k tó ry  przyjął wiarę anglikańską, miano w sku­
tek tego uwięzić. Ponieważ mieszkańcy na to 
pozwalać „ie chcieli, oddział 5 0  żołnierzy udał  
się do  Serra ,  ab y  nawróconego odprowadzić, 
ale p rzy  tein zrabowali wieś i dopuszczali się 
największych bezpraw '.  Potem z 2 2  jeńcami 
do fu n c h a l  udali się, gdzie pojm anych na 
okręt w o jenny sprowadzono.

Je d e n  z dzienników ogłosił długie uwagi 
o handlu  Indyi w schodnich,  z k tórych można 
następną treść wyciągnąć. Handel pomiędzy In- 
dyami i Anglią, wedle ostatnich wyrachowali, 
wynosi pięć milionów funt. szterl. w tow arach 
angielskich do Indyi wschodnich w prow adzo- 
nyeh  i ośm milionów funt. szterl. w m ateryach 
su row ych  w yw ożonych  z Indyi. A le  prze- 
wyżka w yw ozu, nad przyw óz nie przynosi ża­
dnego poży tku  Indyom. —  U żyta  jest bowiem 
do opłaty administracyi indyjskiej w Londynie , 
do w yp ła ty  dywidend kompanii i p rocentów  
jndostańskiego d ługu, wypłacanego w L o n d y ­
n ie ,  naj po trzeby  wojenne i na koszta admiui- 
slracvi ogólnej w Indyach.

* niedosfałkn wiadomości poljfycznych 
Podają dzienniki tutejsze obszerny program cere­
monii mających b y ć  zachowancmi przy  p o św ię ­
ceniu nowej giełdy dnia 18. -  Program ten 
po tw ie rdzony  przez K ró lo w ą ,  przesłał Sir J a ­
mes G raham  Lordowi-mojorowi. Pochód, k tó­
ry tow arzyszyć będzie Królowej do nowego 
b u d y n k u ,  prowadzić mają konni oficerowie po­
licyjni, za któremi pójdą paradne powozy Sze­
ryfów, Aldermanów i Lorda-M ajora,  a dopiero 
potem Marszałkowie City konno. D o tych p r z e ­
łączą się członkowie rad y  koininunalnej konno, 
polem Szeryfowie w sukniach szkarłatnych i 
łańcuchach, za nimi 12  A ldermanów, byli*Lor- 
dowie-majorowie, wszyscy na koniach, nareszcie 
Lordm ajor, w karm azynow ym  aksamicie, z mie­
czem w ręku  i tuż przed Królową. p 0 bo k u  
jego poniesie herold  berło , a miecznik szyszak. 
P rzy  wstąpieniu Królowej do Tem plebaru  xvrę- 
czy Lordm ajor  Kró lowej miecz. —  W szys tk ie  
ceremonie opisane są szczegółowo.

P o r t u g a l i a .
Z L i s  b o n y ,  dnia 16.  Października.

Na ostatniem posiedzeniu przyjęli depu tow a­
ni p ra w o ,  podług którego miano we wszystkich 
dyecezyach królestwa założyć duchow ne semi- 
nara  dla wykształcenia m łodjych księży. Na 
m ocy  postanowieuia depu tow anych  miał rząd 
mianować professorów teologicznych w tychże 
seminaryach, lecz dcpulacya izby p a ró w  z ro ­
biła wniosek, ab y  obranie ich pozostawić bi-
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skupom dyecezy i .  Mimo czyn n y ch  starań Kar­
dynała— Patryarchy, aby w niosek  ó w  utrzy­
mać; izba parów przystała 3 8  glosami przeciw  
*8 do postanowienia izby  deputow anych. B i ­
skupi mają zatem tylko praw o przedstawiania  
kandydatów , rząd zaś mianuje z po m iędzy  nich  
professorów.

D a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  d u ń s k i e j ,  dnia 2 4 .  Pa­

p i e r n i k a .  —  Nic jeszcze nie s łychać w dunskie'j 
stolicy o przybyciu  Króla Pruskiego , ale mówią  
)pszcze o tern ogó ln ie ,  ze ma tutaj przyb yć  z pe­
wnością. Król zresztą duński nie ty lko stanął  
w letnim swoim zamku S o r g e n f r e i ,  ale i o d ­
wiedził K openhagę i b y ł  w  teatrze, gdzie go  
z oklaskiem przyjęto. T o ,  równie jak i częste  
Wykrzyki radości pospólstwa jutlandskiego, ja- 
*'° tez jawnie okazująca się w zięlość następcy  
,r°nu  w  Ju tland y i,  uspokoiła podobno Króla  
względem usposobienia ludu duńskiego i s p o w o ­
dowała go do tego mniemania, ze jutlandski 
Sejm nie może b y ć  u w ażanym  za reprezenlacyą

natrętnych przybyszów , z C zech całkiem w y ,  
pędzić trzeba. Ale tu w o ła m y : --Wara t N ia  
dalej!«  Przypominamy, że C zec h y  są częścią  
związku Niemieckiego; że to kraj bardziej uie-  
miecki, aniżeli C zeski;  ze tc dwa szczep y  od  
niepamiętnych czasów  ziemię tę zamieszkiwały,  
i że  dziejowo oba równe mają prawa. N ieraz  
już w yrzek liśm y, ile szczepom Słowiańskim o-  
b udzonego  m iędzy niemi życia i sam ow ied zy  
winszujemy; c ieszym y s ię ,  że do w yższej zdą­
żają ośw iaty  i literaturę i piśmiennictwo sw oja  
gorliwie pielęgnują. Jeżeli zaś sw oje  um ysłow e  
obudzenie  nam N iem com  przez to zalecić pra­
gną, że ślepą i nieubłaganą nienawiść przeciw  
nam jawnie okazują, tak iż się stają germano-  
phagaini (g e r m a n o -z e r c a m i) ,  tedy bardzo się  
mylą. T u  i ow dzie  usiłują o w ą  osławioną  
W  szerhsłowiariszczyznę w ystaw ić  jako m arę,  
pokutującą ty lko w mózgownicach tchórzów,  
albo przeciwników --sławiańskiej w ielkości i sła­
w y  ;« ale tyle jednak mamy d o w o d ów  zabiegów  
Panslawislów, jż niepodobua u w ierzy ć ,  że b y  to, , . . . .  . , - i --------" " ." i * iz o iepoaooua u w ier zy ć .  zeb v  to

ąznosc. i chęci ludow ych  W  własnoręcznych w szystko b y ło  tylko urojeniem. Bo^ nie jest że
lutach pisanych do w y .o k .c h  urzędników i o sób  ó w  ruch p ow szechny, objaw iający  się osob l iw ie
^  dan ych , objaw .ł Kro mysi,  sw oje  pod tym o d  ,aI 3 ch we wszystkich Sławiańskich krajach,

V  t r l P l k l P i n  7. l t  n t r t i  i i i o i n n m  U ' i o l I r K  • i • n  i •  9zględem z wielkiem zadowołnieniem. W ie lk a  
1 coraz bardziej wzrastająca popularność na­
s t ępcy  tronu w  Danii mogłaby nas zadziwić;  
,°rz !a lw o ją zrozumieć można zważając na nie­
jakiej rozjqtrzPnje naro do w e  i na to ,  że Króle- 
'V|cz po ki lka już rjłj v o św ia d c zy ł  się zupełnie  
** duchu duńskim jako przeciwnik wszystkiego,  
Co jest niemieckie. Mniemają ted y ,  że Króle-  
^ lfza będzie  można kiedyś prędzej nakłonić  

® jakiego zamachu przeciw  Księstwom nicmie-  
'.,n’ jak rozważnego Króla, który obecn ie  pa- 

’i e - Podczas święta lu d o w ego ,  które obcłio-  
'ono w Joilnndyi aby  uczcić pamiątkę rycerza  
nskiego Niels E b b e se n , k t ó r y  dawnemi czasy  

^ m o r d o w a ł  walecznego Hrabiego Gerharda  
' telkiego na Holsztynie,  zebrało się przeszło  

•>000 ludzi; Królowi ty lko  z w y cza jn y  trzykro-

zjawiskiem Panslawizmu P C zy ż  nie jest to u d o­
w odnioną, że ruch ten R ossya , a osobliw ie ary­
stokracja rossyjska i uczeni rossyjscy  popiera­
ją i dźwigają, a to nie tylko w obszarach nau­
ki? Dla czegóż Slawianie nie ty lko  na m agya-  
r y z m ,  lecz też na germanizm z taką powstają  
zawziętością? N o w sza  literatura w krajach sło­
wiańskich tchnie duchem nieprzyjaznym prze­
ciw  Niem com ; napasfywa ich gdzie może a nie­
k iedy widocznie  do R ossy i skłania. W p ra w d z ie  
protestują w Czechach przeciw tej sym patyi ku  
R o s s y j ) ale n iezaw odną, że w  Petersburgu na 
t e  usiłowania C zech ó w  baczne zwracają oko a 
osob liw ie  w P r a d z e  ordery rossyjskie hojnie  
rozdawają. Czechy, t. j. ci mieszkańcy Czech, 
którzy do plemienia sławiańskiego należą, dobrze  
b y  zrobili,  gd y b y  sw oją żarliwość slawiańską iI, , ■ • -  - l o u i i i ,  g o y o y  swoją zaruwosc slawiańskąy “krzyk dano, pow.orzouo go zaś dziewięć germanożerstwo nieco poskromić zechcieli. Je

razy  dla następcy Ironu
N i e m c y .

^  jaką trwogą N iem cy na t0 spoglądają, co  
S,ę ° ^ e£nie w C z e c h a c h  dzieje, dow od zi na- 
fjępująry  artykuł G a z e t y  E ° l o  u s k i e  j z nad 

P n 'i z  dnia 2 7 .  P a ź d z . : W  Czechach znaj-  
UM się teraz ludzie ,  których rzemiosłem ciągłe  

na pasty w a(1 le (ego w gzyst |<jeg0 i  Co jest uiemie-  

iem. ą to zagorzalcy C zech o w szczy n y ; któ-

ze * jak nam powiadają —  mało zapaleńców  
między C zecham i, łatwo będzie  uniesienie dla 
- lo ssy jsk ich  braci« nie przez samo pow staw a­
nie im Niemców u d o w od n ić ;  ci bowiem , jake­
śmy już pow iedzie l i ,  z żyw io łem  Czeskim w  
Czechach równe mają prawo. Niem am y nic  
przeciw temu, ze C zech y  w zarozumiałości swej  
twierdzą, iż ich literatura niemieckiej w y r ó w n y ­
wa; niechaj uczony S z a f  a r i k , który zresztąrzy w  ślepej eorT  7 • u  który zresztą

znV ,ak daleko " r 08"  i  " ,0Wlan« « j -  n i e m i e c k i e  posiada w ykształcen ie,
sw oich  do  poznaniaPS 8'm a ” ,v -e ^  "  Pl!mach ,łVler,łzi> i e  s l a r y  Sa,no 'de b y ł  Frankiem; nie- 

poznania dają, , z N iemców, obcych , chaj to będzie  osoba Słowiańska z U t r e c h t u
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albo  n aw e t  z W il t s c h i r e  z  Anglii  —  to w sz y -  
s tk o  p ra k ty czn ie  n ie  ma znaczenia .  A le  d u ch a  
zaw iści S law ian  p rzec iw  N iem com  w  k ra ju  
zw ią z k u  N iem ieck iego  śc ie rp ieć  nie m ożna. —  
S taw ian ie  c ze scy  w p raw d z ie  w yższą  p osiada ją  
k u l tu rę  o d  in n y c h  S law ia n ,  ale tę w łaśn ie  N iem ­
com  zaw dz ięcza ją ,  m ieszkając  m iędzy  N iem ca ­
m i i żyw io łem  germ aniz inu  m im ow oln ie  p rze ­
siąkli. N am  bo w iem  zaw dzięcza ją  s tan  m iesz­
cz an  i p rz e m y s ł ,  k tó r y c h  inne  k ra je  s łow iańsk ie  
są p o z b aw io n e .  N ik t  w  N iem czech  nie myśli 
o  tern, a b y  C z e c h ó w  p rze ś lad o w ać  i c iem iężyć ; 
w  A u s t ry i  nie ty lk o  nimi n i e  g a rd z ą ,  lecz o w ­
szem , jeże li  skargom  in n y c h  szczep ów  ludnośc i 
m on arch ii  w ia rę  dać  m o ż u a ,  da ją  im w ie lo rak o  
p ie rw szeń s tw o .  W s z a k ż e  w  C zechach  w sz y ­
s tk o  p rz e s ło w ia ń sz c z y ć ,  jes t  n ie p o d o b n ą ;  ale 
d o  tego jed nak  w ie lu  z d ą ż a ,  jakk o lw ie k  s z a n u ­
ją c  ro z u m  C ze ch ó w  chę tn ie  m niem am y, że  p lan , 
k tó r y  tu  i o w d z ie  tam p o k u tu je ,  a b y  z C z e c h  i 
M o raw i i  sam ois tne  p a ń s tw o  S ław iań sk ie  u tw o ­
r z y ć ,  sami za sza leństw o  po czy tu ją .  T u s z y m y  
s o b ie ,  ż e C z e c h o m a n ie  w k ró tc e  się upam ięta ją .«

S z w a j  c a r y  a.
Z n a d  R e u s s ,  d n ia  ‘2 4 .  P aźd z ie rn ik a .

U n ia  dzis ie jszego  W .  ra d a  lu ce rn sk a  w ię­
k szością  7 0  g łosów  p rzec iw  2 4  p rzy w o łan ie  
J e z u i tó w  uchw aliła .  D y s k u s s y e  t r w a ły  1 0  go­
dz in  i o d zn ac za ły  się godnością  i u m ia rk o w a ­
n iem . S to so w n ie  d o  u k ład u  o b e jm u je  T o w a ­
rz y s tw o  J e z u s o w e  sem in a ry u m  i zak ład  teo lo ­
g iczn y  w L u c e r n .  Z a k o n  dostaw i 7  d u c h o ­
w n y c h  i p o trz e b n ą  liczbę  la jk ó w ,  p łaca r z ą d o ­
w a  każdego  d u ch o w n eg o  w y n o s i  7 5 0  f ranków  
s z w a jc a r sk ic h ,  zaś  la jkow ie , ż ad n e j  pen sy i  n ie  
o t rz y m u ją .

B r a z y l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  1 8 .  P aźdz ie rn ika .

W c z o r a j  o k rę te m  p o c z to w y m  »Linet« p r z y ­
b y ł y  tu  w iadom ośc i  z R io  d o  2 5 .  S ie rpn ia ,  
z  B a h ia  do  ó .  W r z e ś n ia  i z F e r n a m b n c o  do 1 5 .  
W r z e ś n i a ;  w e d łu g  n ich  n ie  m a  ju ż  n a w e t  m o ­
w y  o  ty le  r a z y  w sp o m in a n y m  trak tac ie  h a n d lo ­
w y m  z  A nglią .  T o  jed n a k ż e  jest rzeczą  n ieza- 
w o d u ą ,  ze  p o d o b n e  u k ła d y  dość  d ługo  to c z y ły  
s i ę ,  a le  w iado m o ść  w dn iu  7 .  S ie rp n ia  d o  R jo  
p rzy w iez io n a  o  za tw ie rdzen iu  p ro je k tu  S ir  R .  
P e e l ,  m ającego  na  ce lu  o b ło żen ie  cłem w yższem  
c u k r u  brazyl ijsk iego, u k ła d y  te z e rw a ła .  W s k u ­
tek  tego ogłoszono n o w ą  p o d w y ż s z o n ą  taryfę  
( w  d. 1 2 .  S ie rp n ia )  k tó ra  w ch od z i  w  w y k o n a ­
n ie  z  dn iem  1. L is topada. C ła  w lej ta ryfie  
idą od  2  d o  6 0 ,  j e d n a k ie  c ła  te  m niej w raże  
n ia  z ro b i ły  ja k  k la u z u la ,  k tó r a  rz ąd o w i  daje

p e łn o m o c n ic tw o  o b ło ż y ć  cłem ró żn ico w em  w y ­
r o b y  ty ch  k r a j ó w , k tó re  tak ież  cła  na w y r o b y  
b razy l i jsk ie  n ak łada ją .  K lauzu la  ta dow odzi,  
że osta tu i bil  c u k r o w y  angielski w y w o ła ł  len 
środek .

S ta tk iem  » L in e t«  p rz y b y ł  tu W i c e - H r a b i a  
A b rau le s  z sek re ta rzem  legacyi M aceoo. M ów ią  
tu  j e d n i ,  że ci p an o w ie  p rzys łan i tu są ja k o  p o ­
s łow ie  nad zw y cza jn i  z rozleglemi p e łn om o cn ic ­
tw a m i ,  b y  w ejść w  u k ła d y  z rządem  angielskim 
( w e d le  m in is te ry a lny ch  d z ie n n ik ó w )  w zględem  
t rak ta tu  h a n d lo w e g o ,  a w ed łu g  G l o b e  b y  się 
u d a ć  d o  B erlina  i z aw rzeć  t r ak ta t  z  zw iązk iem  
ce ln ym  niem ieckim.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  R e d a k c y a  G az. W .  X .  P ,  
o d e b ra ła  od  b lisk iego k re w n e g o  G e n e r a ł a  
U m i ń s k i e g o  list n a s t ę p u ją c y ,  k tó r y  tem  c h ę ­
tn iej w  piśmie swoje'in umieszcza ile że  po d an ą
0 nim  wieść w  G az. P o w szech n e j  L ipskiej zb ija  
a pog łoskę  d aw n ie j  ju ż  w piśmie naszem  n a -  
p o m k u ię tą  p o tw ie rd z a :

« d .  2 1 .  O k to b ra .  Bruxella .
D a w n o  n a d e r  w za jem n ie  nie udzielil iśmy s o ­

bie  w iadom ośc i  ty c z ą c y c h  n a s ,  ja  zaw sze  z b ie ­
ra łem  się n ap isać  i zaw sze  coś s tanęło  na p rz e ­
szko d z ie .  D z iś  tym  rzete ln ie jszy  znalaz łem  p o ­
w ód  p is an ia ,  g d y  zna ją c  tw e  p rzy w iązan ie  d la  
m nie  m am  p ra w o  ro z u m ie ć ,  że  r zu co n e  w ieści 
p rzez  dz ienn ik  n iem ieck i m og ły  ła tw o  cię n ie ­
p oko ić .

O  ty le  o ile się d o m n ie m y w a m y ,  a r t y k u ł  ten  
p o s łany  zosta ł  p rzez  A d a m a  G  u r o w s  k i e g o ,  
k tó reg o  ja ogłosiłem całemu to w a rz y s tw u  w S p a a  
ja k o  z d ra jcę  i p u b l iczn ie  go sk o m p ro m i to w a łe m  
w sta jąc  o d  s to łu ,  d o  k tó reg o  on  usiadł a że
1 C  go m a l tre to w a ł  w k r a j u ,  chciał o b u c h
ró w n ie  dosięgnąć  o skarżen iem  icli p rz ed  E u r o ­
pą .  C o  d o  m nie  miałem n iep rzy jem u o ść  sp o ­
w o d o w a n ą  p rz e z  k onun issa rza  policy  i ,  lecz ten 
jes t  z ro zk az u  d e s ty lu o w a u y  i p o d  sąd k ry m i­
n a ln y  o d d a n y .

M oja c ó rk a  o tr z y m a ła  p a szp o r t  do  F ra n k f u r ­
tu  t y l k o ,  gdzie  w k ró tc e  m a  p rz y b y ć .  C o  da le j  
z  sob ą  z r o b i ę ,  zaw isn ąć  b ę d z ie  o d  tego, co  w i­
dze n ie  z jcó rk ą  z d e c y d u je ,  W  emigracyi nic  nic 
zasz ło  n o w e g o ,  m iano w ic ie  p o m ię d z y  tw y m i 
z n a jo m y m i ;  w szy scy  ż y ją ,  w ogóle śmiertelność 
się tego  ro k u  zm nie jszy ła .  K i l k u n a s t u  z y ­
skało  w czasie p o b y tu  C esa rza  w L o n d y n ie  am- 
liestyę i p o w ró c il i  z  P a ry ża .  L e d u ch o w sk ieg o  
s y n o w ie c  żądał i o t r z y m a ł  l a k o w ą   M iro -
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Rawski p u b l ik u je  sw o ję  h is to ry ę  d ru g ą  w S t r a s ­
burgu , P rz e jd z ie  po d  ty tu łem :  p a r  u u  G e n e ­
ral tem oigne  ocu leu r .  — ----------

Z P o z n a n i a .  —  D zien n ik  U r z ę d o w y  K ról.  
R e jeo cy i  w  P o z n a n iu  z dnia  2 9 .  Paźdz, o b e j ­
m uje m ięd zy  inuemi o b w ieszczen ie ,  że  K ról.  
m inis ters twa sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  i f iuausów  
r e s k ry p te m  z dn. 1 1 .  m. b . za iw ie rd z i ly  da lszy  
p o b ió r  p ięćdziesią t p C t .  d o d a tk u  k om m unalnego  
do  o p ła ty  od  mliw a i rzezi w P o zu an iu  na  ro k  
1 8 4 5 . ;  —  donies ien ie  o  j a r m a r k a c h ,  o  ag en ­
d a c h ,  o  d a ra ch  p o b o ż n y c h ,  i n a s tęp u jące  k r o ­
m ki o so b is te :  p r a k ty c z n y  lek a rz  i ch iru rg  D r .  
A ugust J ó z e f  L iszyńsk i  u po sad n i ł  się w  M u r o ­
w anej G oślin ie ;  —  leka rz  b a ta l io n o w y  3 .  b a ta ­
lionu 1 9 g o  p u łk u  l a n d w e ry  D r .  K a ro l  H e n ry k  
Au gust M eisner  został za razem  i p r a k ty c z n y m  
lekarzem , ch iru rg iem  i ak usze rem  p o tw ie rd z o ­
n y  ; —  n au cz y c ie lo w i  E m ric h  udz ie lone  dziś
po zw olen ie  za ło ż e n ia  ta k że  sz ko ły  dla pan iene k  
W mieście P o zn an iu .

S m u t n e  z d a r z e n i e .  N ie d a w n o  P o w sz e ­
d n ia  G aze ta  N iem iecka  do n io s ła ,  iż b lisko  P o ­
s i a n i a ,  nie w ym ien ia jąc  je d n a k  m ie jsa ,  p ięć  
o sób  p a d ło  ofiarą  t ru jąc y ch  g rzy b ó w . W i a d o ­
m ość ta n ie  z w ia t r u ,  jak częs to  b y w a ,  lecz 
2 rzeczywistości zd ję tą  b y ła .  P rz y p a d e k  ten
z d a rz y ł  się w e  w s i  W i ę c k o w i c a c h , d w ie  mile 
od P o z i ia n ia ,  a rzecz  tak  się m a:  M a rc in  R y b -  
c2y lisk i ,  b y ły  E k o n o m ,  dla w ie k u  podesz łego  
* osłab ionego  w z ro k u  zamieszkał o d  ś. J a n a  r. 
b .  w  W ię c k o w ic a c h .  D n ia  1 7 .  W rz e ś n ia  p o  
P o łud n iu  po sz ed ł  do  tak  z w an eg o  »kopca« po  
2a wsią n a  g rz y b y .  T e  żon a  jego  częścią 
u sm a ż y ła ,  częścią k w a śn o  ug o tow ała  w p rze ­
k o n a n i ^  że  w szystk ie  g r z y b y  b y ły  zd row e, 
b o  tak  ją zapew nił  m ąż ,  k tó r y  sam je  o b r a ł  
i po k ra ja ł .  R y b c z y ń s k i  p o ży w a ł  je  usm ażone ,  
żo n a  zaś z tro jg iem  dzieci k w aśn o .  N a z a ju t rz  
p r z y  śn iadan iu  żon a  n a jp rz ó d  uczu ła  mdłości, 
n ie  d ługo  p o lem  i m ąż p o d o b n ie  c ie rp ieć  zaczął. 
O b o je  dostali  w o m itów  i ro z w o ln ien ia  żo łądka ,  
co t rw a ło  ca ły  dzień  i n o c  całą. D zieci zaczę ły  
ch o ro w ać  d o p ie ro  d. 19. teg. m. Z  tych  W ł a ­
d y s ła w  sy n e k  5 c io - l e t n i  tegoż  dn ia  życ ie  za ­
k oń czy ł .  S tefan ia  siedm io le tn ia  i T e o d o r  d w u ­
letni p om arli  dnia  2 0 .  m ię d z y  godziną  5 i 7  
ra n n ą ;  tegoż dn ia  p rz e d  w ieczo rem  u m ar ł  i o j ­
ciec w śró d  n a jw ię k sz y c h  boleści. Z on a  zaś je­
go K a ta rz y n a  z S a w iń sk ic h ,  d o ży ła  późnego 
w ieczo ra  2 2 .  m. z. P ra w ie  za  rzecz  pew n ą  
uw aż ać  m o żna ,  ze ca ła  ta rod z in a  n a ja d ła  się 
g rz y b ó w ,  k tó re  w iele  p o d o b ień s tw a  do  ry d z ó w  
uiają ,  lecz są jado w ite .  O jc iec  z tro jg iem  dzie­

ci p o c h o w an i  zostali n a  cm en ta rzu  w  N iepru-  
szew ie  dn ia  2 3 .  W r z e ś n i a ,  m atka  zaś 2 4 .  m. z. 
Z e  nikt z  lej familii p r z y  ż y c iu  nie z o s ta ł ,  p o ­
chodzi to  na jp ręd ze j  z tą d ,  iż o o t ru c iu  nie m y ­
śleli ,  i d la lego p o m o c y  n ie  szukali. D o p ie ro  
śmierć p ie rw szeg o  dziecka kaza ła  im szukać  r a ­
t u n k u ,  lecz już  by ło  za p ó źno .  —  O  g d y b y  k t o ­
ko lw iek  dał b y ł  znać  w cześn ie  s z a n o w n y m  rz e ­
czone j wsi d z ie d z ic o m , od znacz a jący m  się tak  
zaszczy tn ie  p ra w d z iw ą  miłością lu d z k o ś c i ,  lu b  
og lęd n em u  i c z y n n e m u  X ięd zu  P ro b o s z c z o w i  
w  N iep ru szew ie ,  k tó r y  i d o b rz e  zna  i —  bez  
k ą s a ją c y c h ,  na n ib y  to p o w a d z e  d z i e n n i ­
k a r s k i e j  o p a r ty c h ,  p r z y p o m n ie ń  —  ściśle 
w y k o u y w a  święte  w zg lędem  B oga i bliźniego p o ­
w inności ,  z ja kąż  chrześc iańską  gorl iw ośc ią  czc i­
go dn e  te  o so b y  b y ły b y  p o sp ie sz y ły  do  n ie szczę ­
ś l iw ych  z ś rod kam i p o m o c y ,  z  jakąż  b ra te rsk ą  
radością ,  w idząc  p o m y ś ln y  6tarań sw o ic h  sku tek , 
b y ł y b y  po z ie ra ły  na  sw e  p ięk n e  dz ie ło  o c a le n ia ! 
In acze j  b y ło  w  księdze  p rzezn aczeń  z a p isan o !

Bliski sąs iad  miejsca nieszczęścia .
F r .  B  —  w i c z .

N a j o g r o m n i e j s z y m  d z i e n n i k i e m  
w  ś w i e c i e  jest d z ienn ik  angielski » T i m e s «  
(T a jm s  —  c z a s ) ,  k tó r y  w  r o k u  z 1 8 4 2 .  n a  
1 8 4 3 .  w  6 , 3 0 5 , 0 0 0  egzem plarzach  się ro z c h o ­
dził . Z azw y cza j  z aw ie ra  k ażd y  n u m e r  tego 
dziennika  d u ż y  a rk usz  o 8 s tronach ,  n a  każdej 
s t ron ie  p o  6 p rzed z ia łek ,  w  każdej p rzedz ia łce  
m uie jw ięcej 2 0 0  w ie rszó w ,  a za tem  w  ca ły m  
n u m e rze  9 6 0 0  w ierszów . K a ż d y  n u m e r  dz ien ­
n ika  » T i m e s «  o b e jm u je  w  p rzec ięc iu  3 |  s a ­
sk ich  ło k c i ,  p rze to  w szy s tk ie  w  je d n y m  ro k u  
w ysz le  n n m era  sk łada ją  p rz e s t rzeń  2 2  millio- 
n ó w  k w a d ra to w y c h  łokci.  P o d łu g  tego m o ­
żna  z  ła tw ośc ią  o b l ic z y ć ,  i l eb y  lat tegoż d z ie n ­
n ika  trzeba , a b y  nim c a ły  ks iężyć  ob lepić .  P o ­
n iew aż  k a ż d y  n u m e r  dz ienn ika  » T i m e s «  b ę ­
dąc  obszern ie j  d ru k o w a n y m  i na m ałe  s tron ice  
roz łożo ny m , c a ły b y  tom  w ósem ce o 3 0 0  s t ro ­
n ach  ucz y n ił ,  zatem m ożna p o w ie d z ie ć ,  iż ten 
d z ie n n ik  co r o k u  b ib l i jo tekę  6 mili jonów  ó sem ­
k o w y c h  tom ów  w y d a je .  Z tąd  m ożna  sobie  
w ystaw ić ,  jaką  o g rom n ą  liczbę w s p ó łp r a c o w n i­
k ó w  i k o r r e sp o n d e n tó w  la gazeta mieć musi.  
D o  samego pa rlam e n tu  w y sy ła  ona  2 2  r e p o r ­
te ró w  czyli sk o rop isów , k tó r z y  m iane  w  izbach 
m o w y  s ten o g ra fu ją ,  i co p ó łgo dz in y  a czasem 
i częściej się odmieniają ,  a b y  tak  spisane  d o n ie ­
sienia na tychm ias t  do  d r u k u  p rz y g o to w a ć .  C i  
r e p o r te ro w ie  są zw y k le  światli lu dz ie ,  k tó r z y  
na jdo k ład n ie jszą  zn a jom ość  s to su n k ó w  sw ego  
k ra ju  mieć m uszą , a b y  umieć rozróżn ić  w  o ka-
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mgnieniu , jakie przedmioty są |ważne lub nie­
ważne. Z ich grona wyszedł juź nie jeden  
znakomity  p isa rz ,  jak naprzyk ład  w  ostatnich 
czasach Dickens (Boz). Płaca każdego wynosi 
2 0 0  złp. na tydzień. O prócz  zwyczajnych re­
p o r te rów  ma tenże dziennik jeszcze jednego 
nadzw yczajnego , obecnie pewnego adwokata, 
k tó ry  niegdyś by ł sam członkiem parlamentu. 
T en  pobiera roczną płacę 2 0 ,0 0 0  złp. musi 
b y ć  obecny  na wszystkich posiedzeniach parla­
m entu  od  początku do końca, i ułożyć na miej­
scu krótki przegląd obrad każdego posiedzenia. 
Z  jego kolana, na  którem zw ykle  te artykuły  
pisuje, idą one natychmiast pod  prasę.

U W I A D O M I E N I E .
W  n o cy  z dnia 28. na 29. Października, na 

t rakc ie  między G r o d z i s k i e m  i L w ó w k i e m ,  
p o d o b n o  między Bukow cem  i L w ów kiem , zgi­
nął lub ukradz iony  został z poczty karjo lkowej 
między Grodziskiem a P niew am i, oznaczony 
temi dwom a miastami worek listowy, w którym, 
p rócz  lis tów pojedynczych, znajdował się także 
list z 163 Talerami w  assygnatach kassowych, 
m iędzy któremi jedna assygnata kassowa na 100 
Tal. i takaż na 50 Tal. także 22 sbgr. gotowizną.

K to  o tyiu w o rk u  z rzeczami, k tóre  w  nim 
zna jdow ały  się, uwiadomi podpisany główny 
urząd pocztow y, lub zakłady pocz tow e w G ro ­
dz i s ku ,  P n i e w ac h ,  w  L w ó w k u  lub N ow ym - 
T om yślu ,  niech będzie s tosownej nagrody  p e ­
w n y m . P oznań ,  dnia 2. Listopada 1814.

K r ó l .  G ł ó w n y  U r z ą d  P o c z t o w y .

SPRZEDAZ K ONIECZNA.
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w B y d g o s z c z y .

W ie ś  szlachecka R o s p ę t e k , położona w po ­
wiecie S zub ińsk im , oszacowana w ro k u  1839. 
przez Landszaftę Pruss-Zachodniowych na T a­
la rów  22,282, sgr. 15 ,  a przez w yrok  adjudy- 
kacy jny  z dnia 23. Lutego r. 1811. p rzysądzo­
na za pluslicitum Tal. 28,100, ma być  w d ro ­
dze pow tórne j subhastacyi sprzedana w termi­
nie na

d z i e ń  11.  G r u d n i a  1 8 4 4 .  r. 
zrana o godzinie lOtej wyznaczonym  w  miejscu 
posiedzeń zw yczajnych Sądu naszego. Taxa, 
w ykaz  h ipoteczny i warunki sp rzedaży , p rze j ­
rzane b y ć  mogą w  Registra lurze naszej.

W s z y s c y  niewiadomi pretendenci realni w zy ­
wają się, ażeby  się do uniknienia wykluczenia 
najpóźniej w terminie tym zgłosili.

Zostawszy na Kommissarza Sprawiedliwości 
p rz y  tutejszym Król.  Sądzie G łów nym  i A pe­
lacy jnym  i  lia Notaryusza w obw odzie  Król. 
S ąd u  Głównego nom inow any ,  donoszę ninicj- 
szem, ze mieszkam w kamienicy Hrabiego S o ­
k o l  n i ck  i e g  o , pod Nrein. 1. Nowomiejskiego 
rynku. P oznań , dnia t. Listopada 1844. r.

Z e m b s z ,  Konsyliarz Sprawiedliwości.

Jeszcze  Dominium Z a j e z i e r z e  p o d  W r z e 1 
śnią po trzebu je  (lecz ty lko w  średnim gatunku) 
owiec do chowu. M ający takow e do  sprzeda­
n ia ,  niech raczy  łaskawie o tern udzielić wia­
domość.
■*’ ' —

D o  uskutecznienia now ych  budow li i n ap ra ć  
b u d y n k o w y c h  poleca s ię”

S a m u e l  K o l s c h o w s k y  
majster ciesielski, ulica O g rodow a Nr. 1'2-

Bremeńskie cygary piersiowe
ma znow u do przedauia

E. R. R o h r m a n n ,
przy  W ro c ław sk ie j  ulicy p o d  liczbą 27.

1 -■ ■■■ * -
Świeże MIol&styńshie o strzy  gi

cotylko odebra ł  G. B i e l e f e l d .

Stan Termometru i  Barom etru, oraz kierune/c iciatr*  
te P o z n a n i u .

Dzień.

27. Paźdz.
28. -
29. »
30. »
31. -
1. List.
2. -

Stan termom etru
najniższy | najw rż.

.Stan
barometru. W ia tr .

+ 5,4° + 11,8° 28 " 0,0"' Poludn.*.
+ 5,8° + 8,2° 28 " 2,0 '" Poludu. w.+ 4,6° + 5,0° 28 « 0 0 ... dito
+ 3,0° + 3,5° 27 "11 ,0" ' Północ, z.
+ 2,2° + 2,3° 28 " 1,5'" Póln. w.
— 3,0° + 0,5° 28 " 2 ,0 '" dito
—- 3,2° + 1,0° 28 " 1,0'" W . pól. w.

Kurs giełdy llerlińsk iej.
i K u  lir. km ,int.

D nia 1 Listopada 1844.
s t o ­
pa

prC.
papie­
rami.

go to ­
wizną

Obligi długu skarbow ego . . 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i Aiowej
O bligi m iasta i i e r ł i n a .............

G dańska w T . . 
L isty zastaw ne Pruss. Zachód!

* " W . X P o zu au sk
* * dito
* * Pruss. W schód
■ » P o m o rsk ie . . .
■ • M arch. Elek.i A
“ * Szląskie . . . .

F rydrychsdory  .........................
Inne moucty złote po 5 tal. .
D isconto  ......................

A  k  c- j  e
I)rog i 7.el. Beri.-Poczdamskiej 
Obligi npierw. B erl.-Poczdam s 
D rogi ze i  M agd.-L ipskiej . 
Obligi npierw . Mugd.-Lipskie 
D rogi zet. B crl.-A nhaltskirj . 
Obligi npierw. Berl.-Aiihaltskie 
D rogi żel. Dyssel. E łberleld. 
Obligi npierw. Dyssel.-Elberf.
D rogi żel. R e ń s k ie j ................
Obligi npierw. Keńskie . . . .  
D rogi od rządu garanton ane. 
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort 
Obligi npierw. D erl.-Frankfort 

» zel. O orno-Szląskiej . .
dito L i t . B . .

- - b e r l -Szcz. Lit. A. i B.
M agdeb.-łtalbersl 

D r. »V i*ocł.-Szw idu -Freih, 
Obligi upierw. W roc . Szw.-Fr. 
D r. żel. Bonn-Kolońskiej . . .
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